CENY OGŁOSZEŃ: 
(szor. zp. 72 mm) 3.— Zł. 


Mowa kaucierze 
w dniu poświęconym pamięci 


Po tękście 1 mm w 1 szpalcie 
(szer. szp 22 mm) 36 gr. W tekście 1 mm w 1 szpalcie 
Drobne za słowo 24 er. 
(tylko dla osób prywatnych); dla posżnk. pracy 20 gr. 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej dwa słowa) 40 gr 


Rok ll. 
Kraków, środa 13 marca 1940 r. 


Nadesłane. a nie zamówione przez Redakcję reka 

nisy beda awracane antorom jedynie wówczas dy 

dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze 

syłki zwrotnej. Prenumerata miesięczna 4.50 Zi. 
z odnoszeniem do domu 5 Zł. 


Nr. 58. 


Mussolini w obscności hr. Ciano I amba- 
sadora Niemiec von Mackensena — mini- 
stra spraw zagran. Niemisc, z którym od- 
był eerdeczną rozmowę, trwającą około 5 
kwadransów. Dalsza kcnferencja pomiędzy 
Mussolinim a ministrem von Ribbentro:- 
pem odbędzie się w poniedziałek. 


Warunkiem spokoju na morzu 
jest zniszczenie Anglii. 


— 


niemieckich bohaterów. 


Zdecydowana wola prowadzenia wojny aż do zniszczenia wrogów. 


(=) Berlin, 11 marca. Naród niemiecki obchodził w niedzielę w ramach prostych żol- 
nierskich nroczystości dzicń poświęcony pamięci bohaterów poległych w wojnie wiało- 


wej I w wojenie obecnej. 


Centralnym punktem uroczystości, organi- 
zowanych we wszystkich okręgach Wielkich 
Niemiec przez armję niemieką, była uroczy- 
stość żałobna w berlińskim arsenale, gdzie 
wódz i naczelny dowódca niemieckich sił 
zbrojnych Adolf Hitler wygłosił arzemówie- 
nie do Narodu Niemieekiego. Po zakończeniu 
uroczystości Hitler złożył wieniec pod pom- 
nikiem bohaterów w alei Unter den Linden, 
poczem przyjął defiladę oddziałów wojsko- 
wych, niosących sztandary dawnej armji i 
marynarki oraz nowej armji niemieckiej. 

Adolf Hitler wspomniał w swej mowie o 
pełnych chwały tradycjach ' armji" niz.miec- 
kiej, uwidocznionych w hali berlińskiego 
arsenału. „Zebraliśmy się w tej hali — mó- 
wił Hitler — mając w sercach najświętszą 
decyzję okazania nie mniejszej dzielności 


niż ci, którzy przed nami walczyli pod temi 
sztandarami i w tych mundurach. Z dumnie 
podniesionym wzrokiem pozdrawiamy w 
tym dniu poświęconym pamięci poległych, 
naszych zmarłych bohaterów z mocną wolą 
dokonania takich samych czynów, a jeżeli 
zajdzie konieczność z gotowością poniesie- 
mia takiej samej ofiary. Wiara, jaka opro- 
mieniała poległych niemieckich żołnierzy z 
czasów wojny Światowej wzmogła się. jesz- 
cze w mas wszystkich. Świadomość narodo- 
wo-socjalistycznej wspólnoty narodowej u- 
czyniła Naród Niemiecki niepokonanym tak- 
że w oczach naszych wrogów. Społeczna jic- 
dność wszystkich Niemców wzniosła się dziś 
wysoko ponad klasy i zawody, wąrstwy i 
wyznania, Naszem wyznaniem wiary jest 
niemiceka jedność, a naszą wolą jest zwy- 


ełęstwo marodowo-socjalistycznej wspólnoty 
narodowej*. 

W słowach pełnego zdecydowania i naj- 
większej ufności oświadczył Hitler, że dziś 
żyje on tylko dla jednego jedynego celu: W 
dzień i w nocy myśleć o zwycięstwie, dla 
zwycięstwa walczyć, pracować i zmagać się, 
a jeżeli zajdzie tego potrzeba, nie szczędzić 
swcgo własnego życia w tem zrozumieniu, że 
ofiara ta będzie z korzyścią dla przyszłych 
pokoleń. 

Adolf Hitler, o którym wszyscy na całym 
świecie wiedzą, że jest największym wodzem 
i najdzielniejszy. mżołnierzem wszystkich na- 


|rodów teraźniejszości i, że każde swoje sło 


wo popiera on zawsze czynem, zakończył swą 
mowę uroezystą przysięgą, iż wojnę narzu- 
eoną państwu Wielkoniemieckiemu przez ka- 
pitalistycznych. władców Anglji i Francji za-. 
kończy zwycięstwem, największem w histerji 
Niemiec. 


Z o T 


HAELAF 
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Prasa włoska wita w osohie min. v. Ribbentropa wysłannika Führera 


Rzym, 11 marca. — W odniesieniu do wizyty ministra epraw zagranicznych Rze- 
szy w Rzymie pisma włoskie zajmują bardzo przyjazne stanowisko, witając w Je- 
go osobie przedztawiciola zaprzyjaźnionego narodu, przyczem podkreślają zaintere- 
sowanie, jakie wizyta ta wzbudziła w całym świecie. W skłonności faszystow- 
ekich Włoch do narodowe-socjalistycznych Niemiec nic się nie zmieniło. podobnie Jak 
I w politycznych etoeunkach między obydwoma naordami. 


„Niemiecko-włoska solidarność — pisze 
m. in. Messagero — pozostaje żywotną i 
skuteczną, jak to dowodzą tego zawarte 
przed niedawnym czasem układy gospodar- 
czo”. „Popolo di Roma“ wspomina o tem, 
że stosunki włosko-niemieckie pozostaną 
takiemi, jakiemi utrwaliły ich układy so- 
jusznicze i narady w Medjolanie, Salcbur- 
gu i Berlinio*. | 

Zainteresowanie prasy północno-włoskiej 
niedzielnej koncentruje się również w zu- 
pełności dookoła podróży ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy. Dzienniki poświęca- 
ją ministrowi spraw zagranicznych Rze- 
szy, w którym widza wysłannika F'iihrera 
i zaprzyjaźnionego oraz związanego soju- 
szem narodu niemieckiego. bardzo serde-, 
czne artykuły. 

„Popolo d'italla" pleze, żo eojusz nlemle- 
cko-włoski trwa w toj eamoj formie i du- 
chu, jakłe mu nadał pakt Jost rzeczą na- 


turalną, że wizyta Rihhkentropa w Rzymio 
posiada szczególne znaczenio. Włochy po- 
święcają baczną uwagę ze swego stanowi- 
ska, jako państwa nię prowadzącego woj- 
ny. przebiegowi działań wojennych, przy- 
czem mają Silne postanowienie bronić 
swych interesów i swych praw. 

Turyńska „Stampa“ zaznacza, żo jest 
rzeczą hezsporną, iż sojusz niemiecko-wło- 
eki trwa niezmiennie w całości. „Giornale 
d'Italia“ wyjaśnia, że wizyta Ribbentropa 
jest stwierdzeniem wobec całego świata 
ścisłych przyjaznych stosunków między 
Włochami i Niemcami. „Regime Fascista“ 
wyjaśnia, że spotkanie w Rzymie posiąda 
jedyne wiele mówiące znaczenie, a miano- 
wicie ma na celu utrzymanie w całej sku- 
teczności osi, przeciwko lożom wolno-mu- 
larskim I synagogom demokratycznym, po- 
zostającym pod wyhitnemi wpływami ży- 
dostwa. 


Przyjazd min. von R.bbentropa 


Powitanie przez hr. Ciano na dworcu. — Serdeczna owacja ludności. 


` (=) Rzym, 11 marca. — Minleter spraw | nej w ministerstwie propagandy Rocco o- | 


zagranicznych  Niemioc von Ribbentrop ; raz liczni przedstawiciele władz państwo- 


przybył w niedzielę około godz. 10 przed 
południem wraz z otoczoniom do Rzymu. 
Włoski minister spraw zagranicznych hr. 
Ciano oczekiwał na dworcu min. v. Rib- 
bentropa i powital go w sposób niezwykle 
serdeczny. Wraz z hr. Ciano przybyli na 
worzec: gubernator Rzymu Borgheze, pre- 
fekt i prezes rady federalnej Rzymu, na- 
czelnicy wydziałów urzędu zagranicznego 
z szefem gabinetu Anfuso na czele, gene- 
ralny dyrektor wydziału prasy zagranicz- 


wych, partyjnych i armji. Ponadto byli 
obecni niem. ambasador przy Kwirynaie 
von Mackensen wraz z przedstawieielami 
ambasady i attaches wojskowymi, kiero- 
wnik grupy niemieckiej partji narodowo- 
socjalistycznej radca poselstwa dr. Ehrich 
wraz z kierownikami grup miejscowych. 
Ponadto przybył na powitanie niemieekie- 
go ministra — poseł król. Węgier: Villanyi. 

Po przejściu przed kompanją honorową, 
ustawioną na peronie, min. v. Ribbentrop 


w towarzystwie hr. Ciano odjechał do 
Villa Madama, gdzie zamieszka przez cały 
czas swego pobytu w Rzymie. 

Ludność Rzymu oraz włoskie organiza- 
cje faszystowskie witały obu ministrów 
mocarstw osi w czasie przyjazdu min. Rib- 
bentropa i przejazdu przez ulice Rzymu 
serdecznemi owacjami. 

Jeszcze w ciągu przedpołudnia przyjął 


Odczyt norweskiego uczonego w Hamburgu. 


(=) Hamburg, 11 marca. Na zaproszenie 
hamburskiego oddziału Towarzystwa Półno: 
cnego wygłosił norweski uczony z dziedziny 
prawa narodów dr. Herman Harris Aal od- 
czyt na temat „Panowanie nad światem a 
bezprawie na morzu*. 

Herman Harris Aal, honorowy doktor u: 
niwersytetu w Berlinie, wypowiedział się ja- 
ko zdecydowany zwolennik germańskiego 
światopogladu prawnego przeciw łamaniu 
prawa i fyrańji, natomiast za nowym porzą: 
dkiem 'prawnym, któryby zagwarantował po- 
kój na ziemi. 

Scharakteryzowawszy marynizm  angiel- 
ski, który nigdy nie chce zrezygnować z 
wojny, jako środka do panowania nad świa- 
tem i z tego powodu sabotuje wszelkie usi- 
łowania w celu utrzymania pokoju Świato- 
wego względnie kształtuje je według swej 
woli n. p. Ligę Narodów, oraz który drogą 
panowania nad morzami pragnie opanować 
cały świat, stwierdził mowca z całem prze- 
konaniem, że rzeczywiste uporządkowanie 
stosunków morskich nie da się wyodrazić 
bez zniszczenia panowania Anglji nad mo- 
rzami. 

Qdczyt wywarł silne wrażenie, *zmbar- 
dziej, że dr. Aal jako osoba neutralna, sto- 
jaca poza konfliktem, zajęła wyraźnie stro: 
nę niemiecką, podkreślając jej miezaprze- 
czalne prawa, jakkolwiek nie wypowiedział 
on ani razu nazwy Niemiec. 


Parowce brytyjski i francuski 
uległy „zderzeniu“ 


(=) Amsterdam, 11 marca. — Według do- 
niosionia Reutera brytyjski parowiec 
„Thurston" poj. 3072 ton przyjął w ponie- 
działek na pokład załogę francuskiego pa- 
rowca „SNA 1%, z którym rzekomo miał 
„zderzyć się". i 

Tymczasem we czwartek parowiec an- 
gielski na zachodniem wybrzeżu angiel- 
skiem wjechał na minę i zatonął. Również 
parowiec francuski, który miał nieszczę- 
ście „zderzyć się“, po wypadku tym bardzo 
szybko zatonął. Miał on pojemności 2679 
ton i był przynależny do Rouan. 

Z załóg obu parowców ocalał tylko le- 
doń młody marynarz francuski | trzech 
kolorowych palaczy. Tych ostatnich wy- 
sadzono na ląd w Cardiff. 


Anglja nie posiada węgla 
nawet na własne potrzeby 


Wstrzymanie wywozu do Belsii. 


(==) Amsterdam, 11 marca. — Znamiennym 
przyczynkiem do twierdzenia angielskiego mi- 
nisterstwa blokady, że kraje neutralne mogą 
sprowadzać węgiel z Anglji i nie są skazane 
na Niemcy, jest artykuł „Timesa“, udowad- 
miający z całą jasnością, iż Anglja wogóle nie 
jest w stanie wywozić węgla. 

Artykuł stwierdza, że „przemysł węglowy 
na południe i półńoc od Tyne — a więc w naj- 


ważniejszym angielskim rejonie węgłowym, 


prowincji Newcastle był zmnszony do bardzo 
daleko idących ograniczeń produkcji z powo- 
du dającego-się eoraz dotkliwiej odezuwać 
braku okrętów transportowych. 

Do tego dołącza się drugi ważny powód, 
mianowicie, że kosztowny system konwojów 
powoduje zbyt wielkie opóźnienia transpor- 
tów. Program transportowy wogóle nie istnie- 
je. Z tego powodu ostatnio wynikła koniecz: 
ność nadzwyczajnie silnego ograniczenia wy- 
dobycia węgla w Angiji. Zapasy na hałdach 
„osiągnęły tak niebywale niski poziom, że na- 
wet angielski przemysł zbrojeniowy nie otrzy- 
muje wystarczających ilości węgła, nie mó- 
wiąc już o innych gałęziach przemysłów i za- 
potrzebowaniu osób prywatnych. 


Wskutek tego jest zupełnie wykluczone 
wzmożenie wywozu węgla zagranicę. Angtza 
nie może sobie pozwolić na wywożenie węgla 
w znaczniejszych ilościach, ponieważ już dzi- 
siaj nie posiada dostatecznych ilośel węgla na 
własne potrzeby. 


Oto wylazło szydło z workal A jednak pań- 
stwom ńeutralnym wciąż chce się w drodze 
urzędowej wmrówić, że Anglja może pokryć 
ich całkowite zapotrzebowanie tego artykułu. 


(=) Bruksela, 11 marca. — Jak donosi 
„Libre : Belgique“, Angija postanowiła wstrzy- 
mać aż do odwołania swoje dostawy węgla 
tlo Belgii. Postanowienie to zostało spowodo- 
wane tem, że Anglja nie może nadążyć z do- 
stawami swego węgla dla Francji i obecnie 
pragnie nadrobić te opóźnienia. Z tego powo- 
du też ograniczyła lub wogóle wstrzymała do- 
starczanie węgla de różnych krajów, między 
innemi do' Belgji. 

Powyższe doniesienie rzuca niezmiernie 
charakterystyczne Światło na niedostateczną 
produkeję węgla w Anglji, która nie jest obec- 
nie.w stanie zaopatrzyć w ten artykuł nawet 
swoich sojuszników. 
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£ dnia na dzień. 


Sensacyjne dowody zdrady Angi 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. 58. Poniedziałek, 11 marca 1940. 


wobec Polski. 


Munts wysłał już wtedy swoją żonę 
do Anglji. 


Podobnie postąpili też inni członkowie am- 
basady angielskiej. Oprócz przedmiotów 
wartościowych i żon już w kwietniu wy- 
więziono z Polski także luksusowe samo0- 
chody ambasady. Amerykański przedsta- 
wiciel dyplomatyczny mógł się był przeko- 
nać, że powyższe wyniki dochodzeń zastały 
udowodnione bezspornemi dowodami i ze- 
znaniami polskich świadków. 

Fakty te są naprawdę wstrząsające dla, 
Polaków. Powinny one przekonać tych, 
którzy. wciąż jeszcze nie cheą wierzyć, iż. 
Anglja igrała z losem Polski i Polaków 
dla swoich egoistycznych celów, że wszyst- 


(=) Kraków, 11 marca. 

Dzięki interwencji amerykańskiego przed- 
stawiciela dyplomatycznego w Warszawie 
władze niemieckie Generalnego Guberna- 
torstwa przeprowadziły w ciągu ostatnich 
miesięcy badania, które dostarczyły” no- 
wych, wprost sensacyjnie brzmiących do- 
wodów, demaskujących grę pozbawionych 
wszelkich skrupułów, jaką Anglja upra- 
wiała wobec Polaków. 

Badania te wykazały mianowicie, że am- 
basada angielska w Warszawie już w kwie- 
tniu ub. roku wiedziała, iż angielskie stara- 
nia mafące na celu wpędzenie Polski do 
wojny z Niemcami, zostaną uwieńczone 
powodzeniem, i że Arglicy już wtedy byli 
najmocniej przekonani, że nie Polacy 
wkruczą do Berlina. ale że Niemcy zajmą 
Warszawę i, że przyrzeczona angielska po- 
moc zbrojna wogóle nie zostanie dostar- 
SZGNĄ, 

Dochodzenia wydobyły mianowicie na 
światło dzienne ni mniej ni więcej jak tyl- 
ko dowody, że członkowie ambasady an- 
gielskiej w Warszawie 


już w kwietniu 1939 r. polecili 
przewieźć de Anglji i zabezpieczyć 
wszystkie wartościowe przedmioty 
z ambasady. 


Powodem do wszczęcia tych dochodzeń by- 
la prośba, wystosowana w grudniu 1989 r. ; 
do niemieckich władz cywilnych przez a-| (=) Berlin, 11 marca. Naczelna komenda | 
merykańskiego przedstawiciela dyplorha- | armji niemleekiej komunikuje w dnin 10 
tycznego w Warszawie. Amerykański marea. br.: 

przedstawiciel, który na prośbę Anglików Pomiędzy Mozelą a Lasem Palatyńskim 
objal opiekę nad angielskimi interesami w miała miejsee w różnych miejscach żywa 
Generalnem Gubernatorstwie zwrócił się i działalność  artylerji i patroli wywiadnw- 
T Dk pe: A władz cywil- | czych. 

nych o wdrożenie poszukiwań, udzie zna-! Gg początku wojny niemieeka flota wo- 

a f 

duja się przedmioty wartościowe, należące | jenna zatopiła ogółem 46 nieprzyjaeielskich 


tia d. angielskiej ambasady w Warszawie, ; 
między innemi kardzo Biziów ny srebrny $ nenizalnyeh. ow eysiern, JaC? 


kie obietnice i gwarancje angielskie wobec 
Polski były wyłącznie bluffem, celem wpę- 
dzenia Polski w katastrofę dla interesów 
angielskich. : 


RW WT U WZ ZR R ZETA A 


10 procent angielski 


zuaiszczoemycia? 
Walka powietrzna na granicy niemiecko-francuskiej. 
Niemiecki komunikat woienny. 


Podczas gdy Polacy w zaufaniu do gwa- 
rancyj angielskich ponosili najcięższe 0- 
fiary, aby uzbroić się do walki, członko- 
wie ambasady angielskiej już na cztery 
miesiące przed wybuchem wojny pakowali 
swoje kufry i wysyłali wszystkie przed- 
mioty wartościowe, ponieważ już wtedy 
wiedzieli, że los Warszawy I całej Poleki 
jest przypieczętowany. 

Ta świadomość nie przeszkadzała jednak 
Anglikom do sabotowania bez wszelkich 
skrupułów wszelkich prób porozumienia 
między Niemcami i Polską, które były zu- 
pełnie możliwe na zasadzie propozycyj 
Adolfa Hitlera. Los Polski był dla panów 
Anglików obojętny, w każdym razie zna- 
cznie Gbojętnigjszy, niźli ich kosztowne 
srebra stołowe. To jest gorzkie doświad- 


|czenie, jakie wynieśli Polacy z wojny an- 


gielskiej. 


prere 


ch okrętów-cystern 


pojemności 230.125 ton. W ten sposób ule- 
gło zniszczeniu 10 proe. angielskiej floty o0- 
krętów-eystern, 

Niemieckie siły lotnieze odbywały loty 
wywiadowcze nad wsch. Frameją. W nie- 
dzielę popołudniu, na granicy niemiecko- 
francuskiej doszło do walki powietrznej mię- 
dzy: 7 samolotami typu Messerschimit i 10-eiu 
francuskiemi maszynami myśliwskiemi typu 
Morane. i Curtis. W ezasie walki zestrzelono 


serwis, Anglii, ogólnej pojemności 331.543 ton. -Ż | jedną maszynę typn Morane. 
Amerykański dyplomata  przypuszezał teza żak SEP Ypana_ 37 "okrętów CIAM: 
bowiem, że w czasie ucieczki Anglików 


przedmioty wartościowe zagięty, albo zo- 
stały oddane przez nich gdzieś w przecho- 
wanie. 

Władze niemieckie zwróciły swoje wstep- 
ne poszukiwanią przedewszystkiem w kie- 
runku ustalenia, w jakich miejscowościach 
Anglicy zatrzymywali się w czasie swej 


pia TU 
nes 


Rozpoczęcie 


(=) Sztokholm, 11 marca. — Według do- 


pertraktacyi 


wj 


ńsko-sowieckich 


Mocarstwa zach. przeciw próbom 


ifi 


ucieczki z Polski. 


Wyszło przytem na jaw m. in, że człon- 
kowie ambasady angiełskiej nocowali w 
willi „Ukraina* w Nałeczowie w okr. lu- 
belskim. Nie można Jednak tam było zna 
Jeźć srebrnej zastawy stołowej ani ża- 
dnych Innych przedmiotów większej war- 
tości. Natomiast udało się tam odszukać 
osoby, które usługiwały poszczeeólnym 
członkom ambasady zarówno w Warsza- 


niesienia tutejszych pism, fiński minister. 
spraw zagranicznych Tanner oświadczył, 
że rząd fiński za pośrednictwem trzsciej 
strony nawiązał kontakt z rządem Unii 
sowietów i že w obecnej chwili są już w 
| toku wstępne rozmowy. 

Minister Tenner zakomunikował przed- 
stawicielom prasy, że ze zrozumiałych po- 
wodów nie może w tej sprawie nie bliższe- 


porozumienia SOWiEGKO-lIŃSK690. 


(=) Bruksela. 11 marca. Rozmowy w 
sprawie pokojowego zlikwidowania kon- 
fliktu fińske-sowieckiego stanowią w dal- 
szym ciągu główny ośrodek zainteresowz- 
nia w Londynie i w Paryżu. 

_ Prasa i radjo, niewątpliwie na zasadzie 
imstrukcyj urzędowych, zdradzają codzien- 


wie, jak i w czasie pobytu Anglików w 
Nałeczowie. Z przesłuchania tych osób — 
a była to słnżba domowa narodowości pol- 
skiej — okazało się, że sekretarz ambasa. 
dy angielskiej Munts już w dniu 15 kwie- 
tnia 1938 r. polecił zapakować csnny ser- 
wis srebrny i wysłać tenże do Anglji. Ró- 
wnocześnie - 


Pilotka i milość 


— Mr. Pillow płaci 85 punktów, mr. 
Beer 48, ja 54. Wszyscy płacimy panu 
Korskiemu. — To mówiąc wyjął z portfe- 
lu 540 dolarów i położył je przed zdumio- 
nym. Januszem. Razem zatem Janusz „za- 
robil“ przez wieczór 18380 dolarów. Była to 
pokaźna sumka, ale Jańusz skromnie 
zgarnął pieniądze do kieszeni, postana- 
wiająe, że udłoży je na później, aby przy 
następnej grze, w razie: przegranej, nie 
musieć korzystać z usług Pillowa. Miljo- 
ner bacznie obserwował mlodego czlowie- 
ka, ale gdy zobaczył, że ten tak spokojnie 
schował znaczną, bądź co bądź àla niego 
eumę, stwierdził, że młody ezłowiek pod 
względem towarzyskim w zupełności ,do- 
rósł do zadania. 

Najwięcej ucieszona z załatwienia spra- 
wy była Nelly. Skakała wprost z rado- 
ści i' szeptała w podniecenin do ucha Ja- 
nuszowi. 

— Dobrze się stało, że pan ich ograł. 
Nie ma pau pojęcia, ile ojciec przegrał dó 
nich pieniędzy. Mam podejrzenie, że po- 
prostu szachrują między sobą, aby tylka 
ojciee nie wygral. Ale tym razem dał im 
pan po palcach. 

Wieczór był miły. Mimo, że to hyła 
wezesna wiosna, na poln panowało miłe 
ciepło. Całe towarzystwo wyszło na taras, 


go powiedzieć. 

Sztokholmskie pismo „Nya Dagligt Alle- 
handa“ stwierdza w krótkim artykule 
wstępnym, że honorowy pokój zostanie tak 
w Finlandji, jak i w Szwecji powitany z 
najżywszą radością. 


niem, Spojrzał na Pillowa u niego szuka- | 
jąc pomocy. Ten widocznie zorjentował 
się o co chodzi, gdyż położył palec na u- 
stach, nakazując mu milczenie. 

— Ja, proszę pana, — zaczął Korski, — 
zajmuję się interesami. Właściwie nie 
mam określonego stanowiska, ale narazie 
nie myśle o niem. 

— No tak, gdy ktoś ma pieniadze... 

— Wie pan, tu nie ehodzi tylko o same 

pieniądze, poprostu chcę jeszcze trochę pë- 
smakować życia, zanim zaznam przyjem- 
ności siedzenia przy biurku. 
,— Gdy pan jednak pomyśli o stałej po- 
sadzie, to proszę się zgłosić do mnie — 
mówił Readhed. — Miałbym dla pana nie- 
złe nawet stanowisko. Ea 8. 

— Dziękuję bardzo za życzliwość. Kto 
wie, czy nie skorzystam z pańskiej oferty. 

Janusz był trochę zły na los, który do- 
tychezas obchodził się z nim tak surowo, 
a teraz przynosił mu aż dwie okazje do 
wykorzystania.. Aczkolwiek propozycja 
Readheda była może bardziej neeąca, uiż 
bądź co bądź podrzędne stanowiska ni to 
lokaja, ni to nauczyciela córki Pillowa, 
to jednak Janusz był zdecydowany. Nie 
mógł zapomnieć Pillowowi, że ten wyrato- 
wał go z tak trudnej sytuacji. A poza 
tem.. jasna cznprynu i błękitne oczy Nel-, 
ly odgrywały także tutaj pewną role.. Ja- 
nusz był zły. trochę na siebie. że oczy mu 
ciągle uciekały w stronę dziewczyny, ale 
nic na to poradzić nie mógł. 

Już na tym. drobnym przykładzie wi- 
dział, co to znaczy mieć za sobą póparcie 
tak zamożnego człowieka, jak Pillow. Jesz- 
cze wczoraj, kiedy był nikomu nieznanym 

— (zem się pan właściwie trudni? — į włóczęgą, bezrobotnym i bezdomnym — 
epytał się mr. Readhed Janusza. nikt za nim się nie ujął poza ślenym Joh- 

Korski był nieco zakłopotauy tem pyta: ' nem. Dzisiaj już proponują mu objęcie wy- 


nie w swych inspirowanych wiadomo- 
ściach, że ze strony angielskiej j francu- 
skiej prowadzona iest przy pomocy wszel- 
kich środków akcja mająca na celu spa- 
raliżowanie akcji pokojowej na północy I 
wciągnięcia do konfliktu również Szwecji 
i Norwegji, 

Anglikom į Francuzom nie wystarcza 


bitnego stanowiska, wybitnego, gdyż było 
rzeczą jasuą, iż Readhed nie może propo- 
nować ladajakiej posady osobistemu zna- 
jomemu Pillowa. 

, Reszta wieczoru upłyneła nir. mile, 
jak popołudnie. Janusz raz po raz przecie- 
rał. ocz , mie chcąc wierzyć, że on, nędzny 
rozbitek życiowy, znalazł się w tak dostat- 
nich warunkach. Ciepło, dobre jedzenie, 
spokój i miła atmosfera domu rozleniwiły 
ga | rozmarzyły. Nie brał udziału w roz. 
mowie starszych panów, którzy dyskuto- 
wali zawzięcie mad nowemi rozporządze- 
niami Roosevelta, ale rozpamiętywał wy- 
rzenia ostatniej doby. Nie zauważył. że pe- 
wine błękitne oczy raz po raz zwracały się 
kn niemu, bacznie obserwujae jego zamy- 
ślenie i sposób zachowania się, 

„Po odejściu gości, domownicy udali 
sie na spoczynek. Janusz po raz pierw: 
szy od niepamiętnych czasów położył 
się na wygodnem posłaniu. W porównaniu 
z domem noclegowym willa mr. Pillowa 
była przybytkiem wszślkich przyjemności. 

Zamiast gwaru mętów społecznych — 
Jannsz słyszał cichy poszum drzew narko- 
wych. Wyjmując pieniądze z kieszeni z 
przyzwyczajenia włożył je pod poduszkę, 
ala potem roześmiał się sam za siebie i spp- 
koinie położył je na stoliku, będąc pe- 
wnym.. ż8 w nocy podczas snu, nikt mu ich 
nia zabierze, 

Powiadają, że trzeba dobrze spamiętać 
sny pierwszej nocy, spędzonej na nowsm 
mieszkaniu. gdyż ną ich podstawie można 
wróżyć przyszłość. Noc ta nie była zbyt 
spokojną dla Janusza. Dręczyły go ponnre 
sny. Zdawało mu się, że ucieka przed szaj- 
ką, na czele której biegł ślepy John. że ktoś 
go bije żelaznym drągiem, że wreszcie spa- 
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więc, jak z tego widać, poświęcenie Pol- 
ski dla swych imteresów. Państwa skan- 
dynawskie zdradzają przeto tem mniej- 
szą skłonność puświęcenia swej neutral- 
ności i rzucenia swoich krajów w odmę- 
ty katastrofy dla interesów angielskich. 


Nacisk wojsk sowieckich 
w Zatoce Wyborskiej. 


Komunikat dowództwa fińskiego. 


(=) Helsinki, 11 marca. — Według fiń- 
skiego komunikatu wojennego z dnia )-go 
marca br. odbywała się dzialalność patroli 
w okoliey Virolahti i po obydwu stronach 
zatoki Fińskiej. W zatoce Wyborskiej trwa 
w dalszym eiągu nacisk wojsko sowieckich 
na pozycje fińskie. Wojskom sowieckim 
udało się przedrzeć na południowo-zacho- 
dnie wybrzeże zatoki i zająć kilka wysp. 
Z innych odcinków frontu na przesmyku 
Karelskim donoszą o akcji bojowej, Į 
czas gdy na północny wschód od jeziora 
Ładoga dzień przeszedł stosunkowo spo- 
kojnie. Koło Lavajaervi, Kollanjoki i Kuh- 
mo odparto ataki sowieckie. Na zachód od 
Suojaervi donoszą Finowie o drobnych 
działaniach bojowych. 

Na północnym froncie fińskim panowała 
ożywiona działalność patroli i nieznaczne 
utarczki. Fińskie lotnictwo przeprowadza- 
ło loty wywiadowcze i atakowało wojsko- 
we objekty sowieckie. Sowieekie lotnictwo 
koncentrowało swoje ataki, wśród strat, na 
zachodniej oześci przesmyku Karelskiego, 
między Kótka i Wyborgiem. 


Gratulacje rządu Rzeszy 
dia Mołotowa. 


Berlin, 10 marca. Przewodniczący rady 
komisarzy ludowych i komisarza dla 
spraw zagranicznych Mołotow, obchodził 
wczoraj 50 rocznicę swych urodzin. Z tej 
okazji ambasador Rzeszy, hr. von der 
Schulenburg złożył Molotowowi w imie- 
niu rządu Rzeszy gratulacje. Minister spr. 
zagranicznych Rzeszy von Ribbentrop 
przesłał Mołotowowi telegram gratula- 
cyjny. (p). 


Wysokie odznaczenie 
dla Mołotowa. 


Moskwa, 1i marca. Prezydjum najwyższe- 
go Sowietu posianowiło wręczyć prezesowi 
rady komisarzy ludowych Mołolowowi w 50 
rocznicę jego urodzin w uznaniu jego zasług 
order Lenina. 

Miasto i okręg Perm otrzymały na wnio- 
sek ofiejaluego zarządu nazwę Mołotow. Po- 
zątem miasto i okręg Nolinsk w rejonie Ki- 
rowa otrzymało nazwę Mołotowsk. 

Powodzenie wiosennych 
Tarsów Lipskich. 

(=) Lipsk, 9 marca. Według orzeczeń fa- 
chowych, jakie wpłynęły do urzędu Tar- 
gow Lipskich, może się ta impreza, ktorej 
zamknięcie nastąpiło w ub. piątek, poszczy- 
cić niebywałym sukcesem. 

Urząd targowy komunikuje, że wyniki, 
osiągnięte w czasie trwania Targów przez 
wystawców, przeszły ich oczekiwania, Sku- 
tkiem perturbacyj, będących rezultatem 
wojny, zaznaczyła się w wielu dziedzinach 
gotowość do zawierania transakcyj zarów= 
no przez stery kupieckie krajowe, jak i 
przybyłe z zagranicy. Wobec trudności na- 
bycia jednego gatunku artykułu czyniono 
poszukiwania zu innym. Powszechnie pod- 
kreślany i z uznaniem oceniany jest fakt, 
że tegoroczne Targi Lipskie, jako pierwsze 
w okresie wojny targi niemieckie. wyka- 
zały, iż biorące w nich udział liczne firmy 
niemieckie w sposób zadziwiający przed- 
stawiły swój dorobek. (p)ł 


da w przepaść, pehnięty przez bandytę 
Obudził się w nocy wprost z przerażenia i 
stwierdził, że jest dopiero 4 nad ranem. 

„Uświadomiwszy sobie gdzie iest i że mu 
nie nie grozi, Janusz zapadł w spokojny, 
kamienny wprost sen, wypoczywając za 
wiele, wiele bezsęnnych nocy, spędzonych 
w zaułkach nowojorskich... 


Nareszcie praca, ale... 


Tak więc Janusz nareszcie doczekał sie 
posady. O pracy w Ścisłem tego słowa zita- 
gzeniu na nowem stanowisku trudno było 
mówić. Było to raczej jedno tieprzerwane 
pasmo rozrywek, gdyż inaczej nie sposób 
nazwać zajęć Korskiego. Rano przejażdżka 
konna z Nelly, potem kilka godzin przet” 
wy. po obiedzie zaś lekcje języków. go- 
dzina tenisu, potem, gdy nastały cieplej- 
sze dni, pływanie we własnym basenie 
pływackim miljonera. Wieczory były uzu- 
peniane towarzyską rozmową przy herba- 
cie. w której czasem brał i ndział sam me. 
Pillow. Mieszkał on właściwie stale w No- 
wym Jorku i tylko soboty i niedzielę spe- 
dzali z córką w' swej podmiejskiej posia- 
dłości. 

Gdy minęły pierwsze dni, gdy Karski" 
zasnpokojł już wreszcie uczucie stałegn glo- 
du. które mu towarzwszyło ieszcze długo 
po ohjęciu stanowiska. nadszedł czan na 
ręfleksię i zastanowienie sie. Ostatecznie 
nie mógł się uskarżać Korski na nawal 
pracy. Miał dużo wolnego czasu, praca 
była przyjemna, odpowiadała mu ponie. 
kąd z uwagi na jego młody wiek. Jazdą 
konną pasjonował sie od dziecka a sport 
by! ieta ulubionem zajęciem. 


(Ciąg dalszy nast.) 


„GONIEC KRAKOWSKI” Nr. 58. Poniedziałek, 11 marca 1940. 


Tradycja ludowa. 


barwność ludu słowackic60 


Ubiór dzieci jest w minjatarze strojem rodziców. 


è Bratysława, w marcu. | 


Wzdłuż pełnych czaru i uroku malow- 
niczych dolin tatrzańskich przedostawszy 
się pośród szczytów, stajemy u południo- 
wych stoków Tatr wśród przemiłego i na- 
der gościnnego ludu słowackiego. Uderza 
odrazu silne, niezaprzeczone podobień- 
stwo do ludu z Podhala! Uderza prze- 
dewszystkiem zbliżony bardzo krajobraz, 
uderza podobieństwo w zwyczajach i oby- 
czajach, nadewszystko zaś bliskość stroju 
mężczyzni Ubiór górala z Tatrzańskiej 
Polanki, ze Sławkowa, czy_z Gerlachowie 
lub z odleglejszych nieco Batizowie 


'Jest poza nakryciem głowy niemal 
identyczny ze strojsm górala zako- 
plańskiego. 


Takisam jest strój spodni i cuchy Gzy 
guni, takisam materjał, takisam rysunek 
i rodzaj haftu czy wyszywanek. Nie mo- 
ma zaś tego powiedzieć o stroju kobiet, 
ponieważ — jak wiadomo powszechnie — 
góralki Podhala zatraciły już od sporego 
azagu tradycję, ubierając się przeważnie 
z miejska. 

Zupełnie inaczej jest po tamtej stronie 
Tatr! Strój kobiecy poszczycić się maže 
niesłychanem bogactwem | rozmaitością. 
barwnością i stylem swolstym, którego lu 
na Słowaczyźnie przestrzega ze skrupula- 
tnością niesłychaną, nie odstępując w nie 
czem od przekazanych tradycji. Spódnice 
u starszych kobiet przeważnie w kolorach 
ciemnych, mienią się u młodych dziewcząt 
wszystkiemi barwami tęczy, a  Śnieżno- 
białe koszule, przystrojone bogatym haf- 
tem, najczęściej kolorowym użyczają miłe- 
go tła dla krasnych gorsetów, błyszczą” 
cych rozsianemi na nich Świecidełkami, 
blaszkami i jasnemi, szklanemi koralika- 
mi. Gesto plisowane, kolorowe spódnice 
bywają przysłonięte fartuchamt z klotu 
lub jedwabiu i zawiązują je kobiety sło- 
wackie najczęściej po dwa, jeden na dru- 
gim „na wymijanego*. 

Najbliżsi sąsiedzi na Spiszu szczycą się 
wybitnym Indywidualilzmem w przybraniu 
głowy koblecej; w każdej niemal wiosce 
jest ono odmienne, a co jedno, to bogatsze 
j bardziej malownicze! Szczególnie orygi- 
nalne jest przybranie głowy panny mlo- 
dej i pana młodego, jakoteż panien dru- 
hen. Idą tu w zawody z sobą najwymyśl- 
niejsze kombinacje barw, gatunków wstą- 
żek i świecidełek, bijących jasną łuną ku 
niebu w czasie przesuwania się barwnego 
orszaku weselnego przez wieś ku kościoło- 
wi. Istny podziw budzą u nowego przyby- 
sza bardzo nieraz wysokie upięcia głowy, 
które zawrotne wprost szczyty osiągają w 
bardziej na wschód wysaniętej Spiskiej 

obocie, 

Dobry lòs zrządził, iż mogłam kiedyś 
wziąć udział w pięknej i wzruszającej uro- 
czystości chrztu organów w Batizoweach, 
gdzie napatrzyłam się i strojom odświęt- 
nym i zwyczajom i obyrczajom tego miłego 
ludu z południowych stoków Garłucha. 

Następną zkolei niedzielę (folklor nu Sło- 
waczyźnie najlepiej studjować w niedziele, 
święta lub w inne uroczystości), spędziłam 
niemniej mile i użytecznie w bardziej na 
wschód wysuniętym Bardjowie, gdzie ue 
blór męski ulega zasadniczym zmianom, 
kobiety zaś strój zachowuje w głównych 
zarysach tesame prawiecechy, jak na Spi- 
szu, z tym jedynie przyczynkiem, że spó- 
dnice kobiet z okolic Bardjowa odznacza- 
ją się wymyślnem plisowaniem, wykony- 
wanem — jak mnie objaśniały tamtejsze 
wieśniaczki — w piecu piekarskim, i stąd 
R PES? ich nazwa sukien „zapie- 
kanych*. 


Dziewczyna słowacka w charakterystycze 
nym stroju. 


Niezapomniany to widok, gdy w pogo- 
dne południe letnie, kiedy żar bije z roz- 
piętego nad pięknym Burdjowem sklepie- 
nia niebios, poczyna płynąć z katedry na 
prześliczny, starożytny rynek fala rozmo- 
dlonego ludu w barwnych, bogato hafto- 
wanych i jasnemi świecidełkami zdobio- 
nych strojach świątecznych. 

W miarę posuwania się ku zachodowi, 
zwłuszcza ku czarownej dolinie Wagu, 


Słowaccy kobziarze. 


wzrasta piękno | barwność stroju 
słowackiego, 


niewątpliwie pod wpływem pobliskich Mo 


raw, słynących szeroko i daleko z rezmal- 


tości i oryginalności stroju ludawego. 
Każda niemal wioska słowacka po Brati- 
sławę, Nitrę lub Dzietwę, przejawia cha- 
akterystyczne cechy indywidnalno w kro. 
ju ubiorów. w rysunku naszywań i haf- 


| wanych ozdokach koszul kobiecych, 
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tów, jakoteż w przykryciu lub przybraniu 
głowy, jakoteż w rodzaju i gatunku mate- 
xjału. À 

' Malownicza wieś Omszyna w pobliżu u- 
zdrowiska, Trenczańskie Cieplice, słynie z 
haftów koloru pomarańczowego aż po cie- 
mnuo-brunatny na Śnieżno białych koszu- 
lach. Pierwotne barwy haftów bywały: 
biała i czarna. W niedalekiej Tepli lub w 
oddalonej już nieco Dubnicy, słynącej 2 po- 
łudniowych drzew owocowych, jak cyiry- 
nowe, pomarańczowe i ligowe, rosnących 
w pięknym parku pałacowym, przeważa 
-kolor szafirowy | chabrowy tak w AE 

a 

zwłaszcza w stroju męskim. Spodnie i ka- 
mizelka z sukna koloru szafirowego, ado- 
bue są w bogate naszycia, biała, płócien- 
na koszula pokryta jest bogatym haltem 
w odęieniach oranżowych i cytrynowych; 
na niej lśni bluza z białego sukna, Wyso- 
kie buty z cholewami przeważnie z żółtej 
skóry, są uzupełnieniem malowniczego 
stroju wieśniaka z nad rzeki Wag. ? 

W okolieach sławnego uzdrowiska, Pisz- 
czany, gdzie strój ludowy osiąga najwięk- 
szą barwność, pszeważają również odcie- 
nie pomarańczowo-żółte w stroju kobie- 
cym, szafir zaś u mężczyzn. Niezmiernie 
zaś oryginalne i w każdej niemal wiosce 
odmienne bywa w tych stronach owiązy- 
wanie głowy u kobiet nasztywnionemi, bia- 
łemi chustami. Fartuch, przytrzymany ro* 
dzajem krajki, z której spływa z przodu 
lub u boku suty pęk barwnych wstążsk, 
bywa z jedwabiu lub z kiotu, u dołu zdo- 
bny w haftowany szlak. Napatrzeć się tym 
wszystkim „cudom“ najłatwiej w niedzielę, 
kiedy to pobożny lud słowacki podąża na 
sumę do kościoła, gdzie przeważnie utrzy- 
mał się system babińca, mężczyźni zaś Zza- 
pełniają przedsionek lub też najczęsciej 
oddają się modlitwie u wejścia do świąty- 
ni Bożej. Mistyczne wprost wrażenie czy- 
ni widok nawy kościelnej z klęczącym tiu- 
mem koblet, których lekko poruszające 
się głowy w białych chustach przypomi- 
mają lekko na wietrze falujący łan zboża, 
wśród którego tu i ówdzie czerwieni się 
główka maku, zabłąkana z innej wioski! 

Nad Wagiem zwraca również uwagę 
sposób, w jaki kobiety tamtejsze owijają 
dawnym, po babkach odziedziczonymm zwy- 
czajem, książkę do nabożeństwa. Jest to 
spory kawał pasiatej materji, jużto zwł- 
mięty ciasno pod pachą, jużto i to znace- 
nie częściej przerzucony przez rękę i zwi- 
sający blisko do kolan. Tak ustrojone i 
pobożmie nastrojone podążają kobiety 
słowackie do kościoła lub na uroczystości 
narodowe „slavnost“! 

Szczególnem bogactwęm barw i artysty. 
cznem wykonaniem haftów słyną okolice 
Dziatwy, która jest główną siedzibą prze- 
mysłu ludowego na Słowaczyźnie. 


Zorganizowano tu znakomiole i racjo- 

nalnie dział haftów artystysznych, 

dostarczanych daleko poza granice 
"państwa słowackiego. 


Dobrobyt tych okolic zawdzięcza się prze- 
waźnie owej, świetnie urządzonej placó wee, 
z której cała okolica czerpis znaczne do- 
chody. W każdym domu wiejskim wre pra- 
ca, każdy — kobiety i dzieci — rysują i 
haftuja, zamówione zaś i ukończons robo- 
ty znoszą do centrali w Dzietwle. 

Nader miłem uzupełnieniem stroju doro- 
głych jest ublór dzioci na Słowaczyźnie. 
Jest on w miniaturze strojem rodziców. Za- 
bawne i pocieszne sa te dzieciaki, ubrane w 
koszulki i gorseciki, spódnice i zapaski, 
porteczki i kurteczki, skrojone zupełnie. 
jak dla starszych. 

„Przywiązanie ludn słowackiego do stroju 
ojeów i dziadów świadczy wymownie 6 
głęboko zakorzenionych tradycjach ludo- 
wych. Rodzice starają się młodemu pokole- 
niu od wczesnego dzieciństwa wszczepiąć 
zamiłowanei do tego stroju, pełnego wdzię- 
ku i piękna. 


ANEGDOTY. | 


ZEMSTA MOLJERA. 


Gdy Moljer. (1622—1673) ukończył swa ' 
komedję „Tartuffe“ (Tartuffe, główny bo- 
hater komedji jest obłudnym hipokrytą) i 
wszystko już było przygotowane do rozpo- 
częcia przedstawienia — nadeszło w osta- 
tniej chwili nieoczekiwane rozporządzenie 
prefekta policji Lamoignona, zabraniające 
wystawienia tej sztuki. 

Lamoignou uczuł się dotkmięty charak- 
terem głównej osoby, którą uważał za alu- 
zję do siebie. Bardzo możliwe, że autor 
rzeczywiście posługiwał się charakterem 
Lamoignona przy kreśleniu swego Tar- 
tuffa. 

Moljer nie posiadał się ze złości. Nie 
mógł coprawda przeciwstawić się zakazu ; 
wi, ale za to potrafił się zemścić. Wystąpił 
więc przed scenę i zwrócił się do publicz- 
ności temi słowy: 

— Przedstawienie „Tartuffe'a" zostało w 
ostatniej chwili wzbronione! Pan Lemoi- 
gnon nie życzy sobie, aby gb grano. 

Przyczem położył szczególny nacisk na 
słowo „go“, które mogło równie dobrze o- 
znaczać „ITartuffe* jak i osobę prefekta 
Lamoignona. 

Publiczność wybuchnęła głośnym Śmie-. 
chem i nie szczędziła autorowi oklasków. 

Lamoignon dowiedział się o tem. nie: 
mógł jednak Moljerowi nie zrobić. 

Dopiero w r. 1688, po ustąpieniu Lamoi- 
gnona, „Tartuffe“ mógl ukazać się na soe- 
nie. i 


< 


Na pomysł zastosowania wieloosobowsgo rowe k i 
zamiast automobilu, wpadi powlen ojee: Widzimy go taniego, odka 
owych dzieci, zażywającego przejażdżki na „ 


lokomocji 
go Bowyżaj, na czele trójki- 
ilijnym" rowarze. 
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„Niemcy już wygrały wojnę“ 


Mach opisuje swe wrażenia z pobytu 
w Niemczech. 


(=) Bratysława, 11 marca. — Główny przy- 
wódca gwardji Hlinkowskiej i szef propagan- 
dy rządu stowaekiego Sano Mach opubliko- 
wał na łamach „Slovaka“ obszerny artykuł, 
będący odzwierciedleniem wrażeń, oesiągnię- 
tych w czasie pobytu w Niemezech wyników. 


„Powracam z podróży — oświadczył Mach | 


m. in. — z uczuciem całkowitego spokoju o 
dalsze losy niepodległego państwa słowackie- 
go, bowiem sprawa Słowacji jest zabezpieczo- 
na u boku zwycięskich Niemiec. Miałem moż- 
ność podziwiania potęgi państwa niemieckie- 
go w dziedzinie niesłychanego postępu tech- 
niki i jego nadzwyczajnej organizacji, ale 
prawdziwą gwarancją ostatecznego zwycię- 
stwa jest przedewszystkiem zadziwiająca jed- 
ność duchowa wśród młodzleży niemieckiej, 
którą podziwiałem na berlińskiem boisku 
sportowem, a jaka panuje zarówno wśród żoł- 
nierzy na froncie zachodnim, jak i wśród ro- 
botników fabrycznych, wśród dygnitarzy par- 
tji, jak t wśród kobiet, które wszędzie, gdzie 
to możliwe, zajmują miejsca mężczyzn, peł- 
niących służbę wojskową. 

Mimo czasu wojennego pracuje się w Niem- 
czech na wszystkich odcinkach tak, jak w cza- 
sie pokojowym, Ta praca wykonywana jest 
z miezwykią dokładnością i odpowiedzialno- 
ścią, eo nie pozwała ani na chwilę wątpić 
w to, że Niemcy już wojnę wygrały, a co za 
iem idzie, że kształtują się inne porządki i in- 
na sprawiedliwość w Europie", 

Zkolei opisuje szef propagandy rządu sło- 
wąckiego swe przeżycia osobiste, swój pobyt 
w stolicy Rzeszy oraz wrażenia z wizyty i 
bliższego zetknięcia się w Monachjum z we- 
teranami ruchu  narodowo-socjaulistycznego. 
Podkreślił on wiełkie zrozumienie odnośnych 
czynników rządowych Niemiec dla połrzeh 
Słowacji, przyczem podkreśla, że nikt nie za- 
mierza wtrącać się do wewnętrznych spraw, 
które są wyłącznie sprawami państwa słowac- 
kiego. 

Reasumując swe wywody i wrażenia, Mach 
podnosi, że jesi rzeczą całkowicie zrozumia- 
łą. iż jest życzeniem rządu niłemieekiego mieć 
w Słowacji sprzymierzeńca, który dha o do- 
brobyt swego kraju i pracuje nad jego potrze- 
bami. Ten stan będzie mógł być utrzymany 
tylko wtedy, jeśli odpowiedzialne sanowiska 
w państwie słowackiem będą zajmowali wy- 
łącznie wypróbówani działucze niepodległo. 
śeiowi, którym dobrobyt i powodzenie ludno- 
Ści leżą na sercu i dla których byt Słowacji 
jest prawdziwą treścią ich życia. Rewolucyj- 
ny program nowej Słowacji ulegnie urzęczy- 
wistnieniu z chwiłą, gdy poprawie ulegnie sy- 
tuacja słowackiego Świata pracy i rolników. 


Poszedł na dno... 


(=) Amsterdam, 11 marca. Według wia- 
domości, nadeszlej tu z Liverpoolu, uległ 
zatopieniu angielski okręt „Councellar* 
(5.068 t. r.). Katastrofa miała miejsce w wy- 
niku nieprzyjacielskiej akcji bojowej u 
póln-zach. wybrzeża Anglji. Rozbitkowie 
przybyli do jednego z portów angielskich. 
„Couneellor* odbywał podróże do Indji za- 
chodnich. (p) 


Rozbiór ka dawneśo dworca 
wiedeńskieśo w Warszaw.e. 


(=) Warszawa, 11 marca. Przed kilku 
dniami rozpoczęto rozbiórkę dawnego 
dworca wiedeńskiego, znajdującego się jak 
wiadomo, przy zbiegu Al. Jerozolimskiej 
4 ulicy Marszałkowskiej. Chodnik, prowa- 
dzący koło dworca kolej. z powódn prac 
przy rozbiórce zamknięto dla przechod- 
niów ze względów bezpieczeństwa i aż do 
ukończeniu robót przeniesiono na jezd- 
nie 


Opowiadanie 
tatrzański 
GMSKIE. 
N 

Zauważyliśmy go już w pociągu, gdy nasza 
rozbrykana piątka zajęła przedział. Mógł mieć 
lat około pięćdziesięciu, średniego wzrostu, 
silnie zbudowany, © włosach gęsto przetka- 
nych siwizną. W opałonej, jakgdyby trójkąta- 
mi rzeźbionej twarzy, Iśniły oczy dziwnie mło- 
de, czarne, trochę ukośne, 

Bylibyśmy o nim zapomnieli, ho na linji 
Kraków-Zakopane nie odezwał się ani sło- 
wem; ale w kilka dni później, kiedy zagospo- 
darowaliśmy się już na dobre w Dolinie Pię- 
ciu Stawów, któregoś dnia on przyszedł; Ją- 
drek Kczeptowski, zarządzający schroniskiem, 
objaśnił nas, że to znany malarz, Stanisław P. 

Milcząca symbioza trwała nadał, jednak ży- 
cie.w schronisku zbliżyło nas trochę. Oprócz 
naszej piątki — trzech mężczyzn i dwie ko- 
biety — i owego samotnika, w schronisku nie 
była — nie licząc przelotnie bawiących tury- 
stów =— nikogo. Drobne grzeczności, wspól. 


„Ameryka nie chce i nic zamierza 
brać udziału w wojnie” 


co powiedział ambasador kennedy przedstawicieiom prasy. 


(=) Nowy Jork, 11 marca. — Dzienniki 
Stanów Zjednoczonych opublikowały nie- 
wiele co do treści różniący się wywlad 
ambasadora St. Zj. Kennedy, udzielony 
korespondenitom amerykańskim i angiel- 
skim przy okazji swego przyjazdu, który 
to wywiad, zdaniem „New Jork Times*, 
nie podokał się zbytnio korespondentom i 
przedstawicielom prasy angielskiej. 

W odpowiedzi na pewne zdanie angiel- 
skie, że Ameryka w obecnej wojnie nie be- 
dzie Shylokiem, że nie na wojnie nie zara- 
bia, a jedynie pod względem gospodarczym 
ponosi straty, oświadczył amb. Kennedy, 
że naród amerykański trwa w mocniej- 
szem niż w chwili wybuchu wojny, posta- 
nowieniu wstrzymania się od udziału w 
wojnie, Dążenie do utrzymania pokoju są 
tak silne, jak i w wielu krajach neutral- 
nych, które ostatnio zwiedził, Dotąd nle 


(=) Bruksela, 11 marca. — Genorał Du- 
val, wojskowy współpracownik „Journal“ 
odkrył nagle, žo linja Maginota nio jest 
taką twierdzą nlo do pokonania, jak się to 
dotychczas wmawiało Francuzom. 

„Bez względu na wartość, jaką przedsta- 
wia linja Maginota, nie chcę jednak u- 
twierdzać przekonania, iż jest ona uie do 
zdobycia. Niema wogóle takiej materjalnej 
przeszkody, któraby była nie do zdobycia. 
eżeli Niemcy zdecydują się na atak, to 
przeprowadzą go przy takiem użyciu mas 
artylerji, tanków bojowych i samolotów, 
które będzie odpowiadało sile przeszkody, 
jaką należy pokonać. Jedynie tylko war- 
tość | odwaga załogi decyduje o niomożna- 
Ści zdokycia Jaklele pozycji. Musimy wlec 
cało nasze zaufanie położyć w sile moral- 
nej I karności naszych żołnierzy". 

Delebecqua 2 „Actien Francaise" uważa 
również za rzecz nie cierpiącą zwłoki usll- 


Więżniowie, nmieszczeni w więzienia w 
Dublinie, rozpoczęli strajk glodowr. a w 
tym samym dniu odeszło od pracy 2 ty- 
siąca pracowników miejskich w Dolinie. 
Obecnie także | pracownicy portowi gro 
ża przystąpieniem do strałku na znak svm- 
patyzowania z więźniami I pracownikami 
miejskimi. Według ostatnich doniesień 


Co mówią o tem 


(=) Warszawa, 11 marca. — Współprace 
policji niemieckiej z polską ukształtowała 
się bardzo zadowaiająco, Oficerowie poll- 
cji niemieckiej wyrażają pełne zadowole- 
nie z powodu dyscypliny i poczucia oko- 
yk w 


wiązków polskich policjantów, 
a ty- 


samej Warszawie pełni służkę kil 
sięcy. 


ne wypatrywanie stanu pogody i Śniegu, dłu- 
gie, zacisznee wieczory przy ©patrywaniu 
sprzętu — zadzierzgnęły między nami niewi- 
dzialne, sympatyczne nici. 

A za drzwiami schroniska była fantastycz- 
na, tatrzańska wiosna. Słońce paliło tak, jak 
tylko w kwietniu palić potrafi, rozbłękitniało 
góry jakimś lipcowym prawie żarem, błysz- 
czało na północnych stokach złotą lamą śnie- 
gu, a na południowych ciekło strumyczkami 
srebra i odkrywało wilgotną ziemię i piargi 
Ten koktaiji wiosny z zimą był tak uroczy 
i tak mocny, że upijał, jak alkohol. Chciało 
się żyć. 

Tego dnia wcześniej zasiedliśmy do kolacji. 
Jeszcze na grani paliły się fjoletłem zorze, a 
po niebie jasnem i świetlisiem szły smugi pa- 
stelowego różn. „On“ — bo tak o nim zaw- 
sze mówiliśmy — stał przy oknie i po 
zornie nie słuchał naszej coraz gorętszej dy- 
sputy na temat ewentualnej wyższości jedne- 
go z uczuć: miłości lub przyjaźni. Nagle ode- 
zwał się, wpółodwrócony do okna. 

— Państwo pozwolą, że wtrącę sję do dy- 
skusji. Miłość — przyjaźń — oba uczucia 
mogą być wielkie... Mojem zdaniem jednak 
niema niczego wyższego nad prawdziwą przy- 
jaźń... 

ż Milczeliśmy. On spojrzał ku mierzchnącym 


„Linia Magicota nie jest nie do zdobycia” 


Nieoczekciwame odkrycie w Paryżu, 


Ruch strajkowy w irlandji wzmaga Się. 


pracownicy targowi wzbraniają się 
srodków żywności do AnGlji. 


Amsterdam, 11 marca. — Pod wpływem działalności Irlandzkiege ruchu rewolueyj- 
nego wybuchły w lrlandji liczne strajłd. 


Zgodna współpraca policji 
niemieckiej z polską. 


EA oceniać 


zaszło nic takiego coby mogło wpłynąć na 
zmianę postanowienia narodu amerykań- 
skiego, bowiem udział Ameryki w wojnie 
nie przyniósłky narodowi najmniejszego 
nawet pożytku. 

Mylą się wielce ci wszyscy Anglicy, któ- 
rzy wierzą, że Ameryka da się pociągnąć 
do wojny w chwili, gdy państwom sprzy- 
mierzonym nie będzie się wiodło. Jeśli w 
Anglji panuje z tego powodu zdenerwowa- 
nie, to niema eńo racji bytu i nie przez to 
sią nie zmieni. Codzienne,  sprzecznie 
brzmiące komunikaty wojenne wpływają 
niezwykle trzeźwiąco na opinję publiczną 
Ameryki, co przyczynia się tylko do wzro- 
stu dążności do izolacji. Te dążenia spotę- 
gowały sią jeszcze bardziej — jak pisze 
„United Preśs* — s chwilą gdy zaczęto za- 
trzymywać okręty amerykańskie i gdy 
podjęto kontrolę poczty. (p.). 


„Powodzi mi się bardzo dobrze. nie moge 
się skarżyś, wszystko zmieniło się na le- 
psze. Szanuje się nas jako ludzi i troszczy 
się o nas, obecnie jest lepiej, jak poprze- 
dnio. Początkowo bałem się, co ze mną się 
stanie, wszyscy spodziewaliśmy się, że bę” 
dziemy żle traktowani i gnębieni. W rze- 
czywistości jednak jest wprost przociw- 
nie. Spełnianie moich obowiązków sprawia 
mi dzisiaj radość, ponieważ wszedzie pa- 


nuje porządek, a także ludność nabrała 
wkońcu przed nami respektu, ponieważ 


| moją obinję w zupełności. Pracujemy chą: 
tnie i z przyjemnością już choćby dlatego, 
ponieważ widzimy, i codziennie przekony* 
wujemy się o tem, iż nasi naczelni nie- 
mieccy przełożeni postępują z najwy 
sprawiedliwością i troszczą się o nas pod 
każdym względem, tak, jak byśmy byli 
nie polskimi, ale niemieckimi urzędnikami 
policyjnymi. Wspomną tu tylko nazwisko 
szefa oddziałów szturmowych Leista, do 
którego każdy polski policjant odnosi się 
jak do własnego ojca. Troszczy sie on o 
nas, aby nikt z nas nie cierpiał biedy, lub 
braku środków żywności, aby był ubezpie- 
czony przed nieszczęśliwymi wypadkami, 
jednem słowem czujemy sie otoczeni opie- 
ką pod każdym względem. Również otacza- 
ne są opieką 700 rodzin polskich, Których 
żywiciele przepadli na wojnie, lub których 
głowy znajdują się w niewoli. Możemy po- 
wiedzieć z pełnem przekonaniem, że jesteś- 
my dumni, iż możemy pełnić służbe obok 
policji niemieckiej. Policja niemiecka jest 
świetnie zorganizowana i wyposażona, a 
panujący w niej duch dyscypliny i kole- 
żaństwa stanowi dla nas prawdziwą nie- 
spodziankę. 

Zkolei zapytujemy zwykłego  posterun- 
kowegu polskiego, pełniącego służbę na 
rogu ulicy, jak powodzi mu się w nowych 

warunkach służbowych. 
nle ostrzec swolch rodaków francuskich 
rzed złudzeniami co do rzekomych bra- 
ów wojskowej siły przebejowoj Niemiec. 
Dla narodu nlmigektego Saon aer iet 
wciąż jeszcze tym człowiekiem, zła- | wie > i raaes an 
mał Traktat Wersalski, przywrócił „Wiem | by. A W. e 
miec Marchię Wschodnią, przyłączył. Oze. | Staic Tto Sig Taz z plaga przekupstwa, u 
: 5 jw „ Przedte o tak, że każdy, kto 
Polska wani OE Pacan popadł w konflikt z prawem, wyobrażał 
groźby mocarstw zachodnich przez zawar- cobie 2a pray popiooy onay ER RE 
cie paktu z Sowietami. Ponadto Niemoy w| uzy $)79PAŚ z kłopotu. Jasnem jest, że poli- 
czasie obecnej wojny bynajmniej nie cier- | pone Kaim poine val- pawaznio, salp o- 
pią takich braków. jak to wmawia się nie- | nao ah pio mági cipayé ie z takiego 
y is > A Ą Slan) a b I rpusie po- 
kobi 3 Poza mając to looz musiała na tem cierpieć, Lud- 
ydy wołał kalka, p jed że KR i0- i ność, która oczywiście znała ten stan rze- 
h Niemcy ola pokonać la dynie z ze | CZY. nie mogła odczuwać respektu woboc 
aj rel prad SR im, klęski a dkami tego rodzaju systemu i przechodziła koło 
isk ' ; nas ze wzruszeniem raminn". | i 
wojskowemi. I. tak jak tu na terenie polieji, tak jest 
wszędzie, gdzie niemiecka administracja 
eywilna ma do ozynienia z urzednikami 
polskimi. Wszyscy ci urzędnicy zdradzalą 
ochotę do pracy I cieszą się, że mogą za- 
roblć na chleb. Fakt, że poznali oni nare 
azcie, ka ta To OE M4 
stracja i energiczne kierownictwo wpły- 
od załadowywania ngl na nich. Żak można to stwierdzić na 
wer -Każayrmń kroku, wcale nie odstraszają”o, 
lacz wprost przeciwnie, ludzie ci są zado- 
woleni, ponieważ wiedzą. że to ścisłe prze- 
strzeganie porządku wywiera dobroezyu- 
ne skutki nietylko dla nich samych, ale I 
dla całej ludności polskiej. 


pracownicy targowi wzbraniali się od za- 
ładowywania Środków żywności przezna- 
czonych dla Anglii. 

Obecnie władze szukają nowych metod, 
którehy umożliwiły zanobiegniecie mażli- 
wości rozwinięcia się fali strajkowej ua 
zakłady użyteczności publicznej. (p). 


WESOŁY KACIK. 


TRZEBA MIEĆ ZASADY. 

Kiedy pewnego znakomitege malarza I pi- 
jaks w jednej asobie poczęstowano na jakiemś 
przyjęciu winogronamj — odrzekł dumnie: 

TA Dziękuję. Nie używam wina w piguł 
kae 


PRZYCZYNA, 
~- Czemu ona dotąd nie wyszła zamął? 
Przecież to piękna kobieta, ciągle otaczają 


1 ja męśczyźni. 
polscy policianci. — Widzisz, ona ma powodzenie, ale nie 


Co jednak mówią o tem policjanci pol- | Ma wzięcia. 
sey? Aby odpowiedzieć na to pytanie 
zwróciliśmy się o informacje do polskich 
enid policji i polskich posterunko" 
wych. 


W SĄDZIE. 
— Dlaczego oskarżony wyłamał drzwi da 
magazynu? 
Pewien polsk! kapitan policji oświad-; "7 Nad drzwiami był A napis: „Szukasz 
czył: „Mogę i cheę na ten temat mówić zu- | szczęścia, wstąp na chwilę". ...ale drzwi były 
nie otwarcie, i każdy z nas potwierdzi | zamknięte. 


| 6 
| stakom Miedzianego i po chwili zaczął mó. | niespodziewana, ale że Romek bardzo kochał 
wić dalej. ojca i jego zresztą tylko miał z bliższej ro- 

— Dzisiaj jest dwndztestego kwietnia, Mo- | dziny, więc odczuł to głęboko. Po powrocie 
że dlatego mówię na ten temat. Dwadzieścia | z pogrzebu -—- wbrew naszym datychczaso- 
przeszło lat temu — o tej samej porze — by- | wym zwyczsjom — zaczął chodzić samotnie. 
łem tu również. Ale wówczas była to mała | Któregoś dnia oznajmił nam, że chce pójść 
chata, niezagospodarowana i zimna. Dwadzie- | przez Roztokę do Pięciu Stawów. Zaprotesto= 
ścia lat temu... waliśmy przeciwko samotnej wyprawie. 

— — Pozwólcie mi — prosił — zanocuję w 

. ! Pięciu Stawach, e na drugi dzień spotkamy 
a się na Gąsienicoweej Hali albo choćby na Za- 
wracie. Chcę pójść na dłuższą wycieczkę sam. 
Może strząsnę z siebie ten ciężar... 

Ustąpiliśmy. Romek raniulko wyszedł, a 
my pod wieczór mieliśmy wyruszyć na Halę, 
aby następnego dnis spotkać się wieczorem 
przy Czarnym Sławie. Wszystkie te wyciecz- 
ki miąły inny I o wiele trudniejszy charak» 
ter, niż mają je dzisiaj. 

Było mi dziwnie przykro, że nie jestem z 
Romanem. I nie mogąc sobie dać rady, zapro- 
ponowałem zmianę planu’ zrobić Romkowi 
niespodziankę, mianowicie wyjść zaraz i na 
noc spotkać się przy Pięciu Sławach. Tylko 
zamiast Roztoką, jak on, pójść Zawratem. 
Nietrudno mi było ich namówić. 

Dzień był mroźny. śnieg Iśnił się jak posy- 
pany okruchami słońca. Niebo. przez gałązki 
świerków widziane, miało odcień szimaragdu. 


„Byliśmy nierozłączni. A by 
ja — wówczas student, Czesiek Z., rzeźbiarz, 
Stefan M., prawnik, zresztą najweselszy z na- 
szej kompanji — i Roman Krzyński. Z tym 
ostatnim rozumieliśmy się najbardziej. Ro- 
mek był też malarzem, kochał góry jak ja, 
a narty były dla niego takiem samem Obja- 
wieniem nowych Tatr, jak dla mnie. Bardzo 
wysoki, szczupły, lekko pochylony, © raso- 
wej, pocjągłej twarzy górala — zawsze sku- 
piony w sobie i zawsze trochę zadumany. Łą- 
czyły nas lata przyjaźni i całe mnóstwo prze. 
żyć, o których trudno teraz mówić. 

Tej zimy, jak zwykle, przyjechaliśmy do 
Zakopanego. A raczej była to już wiosna, po 
halnym spadł nowy, pnszysty Śnieg i przy-. 
sypał rozkwitłę krokusy. Malowaliśmy i jeź- 
dziliśmy na nartach. ; 

Nasz cudowny pobyt zmąciła nam depesza 


o śmierci ojca Romana, Wiadomość nie RE" 
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Jak wymyślono aliabci?_ 


„Jeżelibyśmy się cofneli o dziesięć lub 
piętnaście tysięcy lat wstecz, nie znaleźli- 
byśmy na naszej ziemi żadnych książek, 
żadnych zapisek, ba nawet ani jednego 
człowieka, któryby umiał pisać. Żaden na- 


ród nie wiedział wówczas, eo to takiego! 


jest pismo. Wówczas nie było więc żadne- 
go alfabetu, ko jeszcze nie wymyślono go. 
Ludzie wiedzieli tylko o tem, co sami prze- 
Żywali, so widzieli na wlasne oczy, albo 
słyszeli od innych. 

Wszelka wiedza, wszelkie myśli ludzkie 
przechowywane były wówczas jedynie w 
pamięci. Było to jednak bardzo niewygo: 
dnem, bo pamięć nie może nigdy przecho- 
wać długo i wiele wiadomości. Nie więc 
dziwnego, że wiele zdarzeń poszło mimowo- 
li w zapomnienie. 


Zapomniano nawet nazwy wielu tysięcy 
plsmion I narodów, 


które żyły ongiś. Zapomniano o ich woj- 
nach, wędrówkach, zwyczajach i o tem, jak 
oni żyli i co wymyśleli. 

Mijały lata, tysiące i dziesiątki tysięcy 
lat. W ciągu tego długiego czasu życie róż- 
uych plemion i narodów stawało się coraz 
bardziej skomplikowane. Coraz ciężej przy* 
chodziło Im żyć, posługując się eamą pa. 
mięcią. Ażeby składniej ułożyć sobie życie, 
trzeba było wyuczać się tego, eo opowia- 
dali przodkowie. W związku z tem zaczęli 
ludzie myśleć nad tem, jakby to pomóe 
swej pamięci, Na to jest wiele sposobów, 
którymi posługują się do dnia dzisiejsze- 
go dzikie i półdzikie plemiona. Do dzisiej- 
szego dnia bowiem istnieją jeszcze takie 
plemiona, które nie znają pisma, 

Niektóre plemiona, aby pomóe swej pa- 
mięci zawiązują węzełki na sznurkach. Ten 
człowiek, który zawiązał węzelek. pamięta 
w jakim eelu to zrobił. Skoro spojrzy na 
węzelek, przypomni sobie eo on ma ozna- 
czać. W dawnych czasach żyły takle nara. 
dy, którs przy pomocy różnych wezsików 
i sznureczków zapisywały całe opowiada 
nia o wojnach i innych zdarzeniach. Do 
różnobarwnych  sznureczków pokrytych 
węzełkami przywiązywano muszelki, pereł- 
ki i t. p. rzeczy. Dla owych ludów miały 
powyższe sznureczki to samo znaczenie, co 
dia nas znaki pisarskie. 

Iune narody pomagały swej pamięci w 
innych sposób. Robiły one np. ró$ne nacię: 
cia, na laskach I pamiętały co każds na- 
cięcie znaczy. Ludzie dzicy oznaczali miej- 
sea wielkich bitew kupami kamieni, któ: 
re dla nich były znakami dla namieri Tą- 
kie same stosy kamieni składały na mogi. 
łach swych wodzów i naczelników (zasa. 
mi zdarzało się, że na kamieniu rol inno 
różne malunki. To co namalowano odbylo 
się kiedyś na tem miejscu. 


Wiele dzikich ludów nie zna de dnia. 
dzisiejezego pisma. 


Zamiast pisma rysują oni różns seny Z 
zycia. Takie rysunki o wiele lepiej poma- 
gają pamięci, aniżeli wezełki. bo z rysnnku 
kazdy wyczyta eo on znaczy, a z węzełka 
tylko ten, to go zawiązał, W ślad za ry- 
sunkami zaczęto myśleć o alfabecie, Dzi- 
woa rzecz, że zaczęły zajme wać się tą spra- 
wą różne plemiona w różnych 
świata równocześnie, mimo, że nietylko 
mie widziały się nigdy, ale i nie słyszały 
o sobie. Rysunkami posługiwali się 'ndzie 
w ten sposób: Skoro np. Egipcjanin nary- 
sował byka, to rysunek ten sznaczał u nie» 
go słowo byk, Jeżeli narysował dom, to 
rysunek ten oznaczał słowo dom, Inne slo* 
wą oznaczali Egipcjanie nie jednym a kil- 
ku rysunkami położonemi obok siebie, aby 
wszystkim było wiadomem, 20 one ozna- 
czają. Np. rysunek mst i wody oznaczał u 
Egipcjan słowo „pié“. Rysunek człowieka 
i włóczni oznaczał słowo „w 

sposób można oznaczyć wiele słów, któ- 
rych nie można w żadea sposób naryso- 
wać, jak np. słowa chodzić, jeść, świecie 
kochać itd. 

Rysunki pomagały w dużym stopniu 
ozynić zapiski, Z ezasem zaczęli ludzie u- 
praszczać te rysunki, aby tracić na nary- 
sowanie mniej czasu. Np. zamiast calego 


„zęściach | 


byka albo wielbłąda zaczęto rysować tylko 
ich głowy, a rysowano je jak najprościej. 


W końcu z rysunków powstały 
różne znaki. 


Patrząc dzisiaj na te znaki nie można na- 
wet domyśleć się, że ongiś były one rysun- 
kami. Na przykład nasza litera „a* byla 
ongiś rysunkiem głowy byka. Dlatego też 
nazywa celą po grecku „alfa“, a po egipsku 
„alsf”, co znaczy kyk. 

Z początku rysunki jak i znaczki ozna- 
czały całe słowa, a zczasem zaczęto nimi 
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oznaczać tyłko części składowe słów. Wie- | waniu zbrodniarzy. Jak kpią sobie apasze 
le lat minęło, zanim z tych znaczków po- | z władz paryskich, świadczy fakt, że wszys- 


wstał alfabet, a więc kiedy każda litera za- 
częła oznaczać tylko jeden dźwiek. 

Pismo wynalezione przez jakiś naród 
było przejmowane I udoskonalans przez 
inns narody. Przy pomocy alfabetu można 
już napisać dokładnie przebieg różnych 
zdarzeń, W ten sposób pismo stało się 
najlepszą pomocą dla pamięci. To, co na- 
pisał jeden człowiek, stało się dostępnem 
dla innych ludzi i mogło kyć przechowy- 
wane przez wiele tysięcy lat. 

Wszystkie wiadomości, jakie posiadamy 
o ludach starożytnych, zawdzięczamy wła- 
śnie zabytkom piśmiennym, jakie do na- 
szych zachowały się czasów. 


zbrodniczy świat Paryża. 


Ogólnie wisdomą jest rzeczą, że Paryż 
słynie z różnego rodzaju zbrodniarzy i mę” 
tów, którzy znajdują w tym mieście dosko- 
nałe warunki dla swej zbrodnicezej pracy. 
Wielu pisarzy zajmowało się już niejedno- 
krotnie tą kwestją, wynosząc na Światło 
dzienne szczegóły, od których czytelnikom 
mroziła się krew w żyłach. „Tajemnice 
Paryża“ — Suego odsłaniają nam rąbek 
tego tajemniczego, pelnego zbrodni, życia. 

Siedliskiem paryskich apaszy są przede- 
wszystkiem przedmieścia jak Menilmon- 
tant, Haronne, Belville, Montmartre i in- 
ne. Krańce miasta są punktem zkornym 
złodziel dzisnnych i żebraków. Tu zbiera- 
ją się oni, tu uprawiają swe grube żarty i 
zabawy i omawiają wspólnie przedsięwzię- 
cia. Nie można też bardziej obrazić miesz- 
kańca Paryża, jak powiedzeniem, że wy- 
rósł na przedmieściach. 

Większość apaszów etanowią 


wyrostki od 18—20 lat. 


Nie wyuczywszy się Żadnego zawodu, a 
często wyrósłszy, nie widziawszy nawet 
szkoły, trudnią się początkowo pracą do- 
rywczą. Chęć do próżniactwa potęguje się 
u nięh coraz bardziej, aż wkońcu przez 
złodziejstwo popadają oni w kolizję z pra- 
wem, a stanąwszy raz na płaszczyźnie po- 
chylej, spadają coraz to niżej, aby utonąć 
wkońcu w kordzie apaszów. 

Pozatem apasze rekrutnją się częściowo 
z pośród tych młodzieńców, którzy z ukoń: 
czeniem dwunastego roku życia | opuścili 
szkołe i pełnili w sklepach funkcje chłop- 
ców do posyłek, sprzedawali dzienniki lub 
z polecenia rodziców sprzedawali na uli- 
cach artykuły pierwszej potrzeby. Niekis- 
dy dołączają się do apaszów %ynowie za- 
możnych nawet rodziców, jednem słowom 
wykolejeńcy. 

Ciekawą cechą francuskich apaszów jest 
fakt, że 

łączą się w mniejsze bandy. 

Tak jak każdy z apaszów według swego 
wyglądu, nawyczek, albo przymiotów o- 
trzymuje jakieś przezwisko, tak samo i 
bandy posiadają swe nazwy. Na czele ban- 
dy stoi doświadczony przywódca w wieku 
od 25--30 lat, który szkoli narybek, a który 
żąda od wszystkich członków bezwarunko- 
wego posłuszeństwa, 

Podczas gdy członkowie jednej bandy 
„trzymają sztamę*, to między poszczegól- 
gólnemi bandami dochodzi często do ry- 
walizacji, która w poszczególnych wypad- 
kach przeradza się w gwałtowną nieprzy- 
jaźń. Jeżeli członek jednej bandy stwier- 
dzi, że został zdradzony przez członka dru- 
giej bandy, wówczas między obu bandami 
rozpoczyna się walka na śmierć | życie, 
Przy najbliższej sposobności napadają je- 
dni na drugich, posługując się rewolwera- 
mi, nożami i bokserami. 

Prawie każdy starszy apasz posiada na- 
rzeczoną, którą wykorzystuje ile się tylko 
da. Te narzeczone należą 


do szumowin niewieściego rodzaju. 
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Apasze spędzają z narzeczonemi wszystkie 
wolne chwile we wstrętnych spelunkach 
przedmieść, aby z nastaniem nocy udać się 
na połów do centrum miasta i na opusto- 
szalych ulicach wypróbować swe sztuczki 
na samotnych, powracających do domów 
przeckodniach. > 

Narzędzia, jakiemi posługują sią apasze 
w czasie swoich noenych napadów, są bar- 
dzo rozmaite. Każdy apasz nosi przy sobie 
rewolwer, z którego czyni użytek jedynię 
wówczas, kiedy występuje przeciwko po- 
licji. Odgłos strzałów w nocy może łatwo 
wzbudzić czujność strażników; a ponadto 
apaszom chodzi przedewszystkiem o to, 
aby swa ofiary Jedynie chwilowo unie- 
szkodliwić i móc je obrabowaóć. 

Jeżeli napadnięty stawia silny opór, ja- 
kiego nie przewidziano i znajdnje dosyć 
czasu, aby własny rewolwer skierować w 
stronę napastników, wówczas i apasz uży- 
wa swojej broni palnej. Niektóre rewolwe- 
ry są zaopatrzone w noże, tak, że po odda- 
nin strzałów — mogą być użyte zamiąst 
sztyletu. 
apad na osobę, którą pragnie się obra- 
bc wać, odbywa się wedle 


ściśle określonego planu. 


Biorą w nim udział trzy osoby. Dwie z nich 
ustawiają się tak, że spóźniony przecho- 

zień musi przejść obok jednej z nich. Je- 
den z apaszów rozpoczyna z przechodniem 
rozmowę, drugi przyłącza się, a skoro o- 
fiara nie chce iść z nimi, to rozpoczynają 
z nią sprzeczkę. W czasie sprzeczki zbliża 
się trzeci apasz z tyłu. Zarzuca on szybko 
i niespostrzeżenie sznur na szyję ofiary, 
pociąga zań, a ofiara pąda na ziemię. W 
najbliższej chwili sznur już jest związany 
i apasz zwraca się bądź na lewo lub na 
prawo i zarzuca sobie związanego jak wo- 
rek na plecy. Napadnięty jest tak zasko- 
czony tem wszysikiem i przejęty strachem, 
że nawet nie pomyśli o obronie. Jeżeli pró- 
buje stawiać opór, to wystarezy parę ude- 
czeń w głowę. aby stracił przytomność. 
Obecnie przystępują apasze do rabunku. 
Szybko wypróżnia się kieszenie ofiary, za- 
biera sie jej zegarek, łańcuszek, zdejmuje 
pierścionki z palców. Apasze rozluźniają 
następnie więzy krępujące ofiarę i znikają 
szybko w mrokach nocy. 

Napadnięty zazwyczaj nis Jest w stanie 
prześladować apaszów. Jeżeli zdarzy się 
przypadkowo, że posiada jeszcze dosta- 
teczne siły, aby gonić za nimi, to otrzymu- 
je silne nderzenie w skroń lub parę 
pchnięć nożem. 

Przy takich wyczynach apasze zwracają 


najmniej uwagi na własne życie, 


podobnie groźba ciężkich kar nie robi na 
nich kompletnie żadnego wrażenia. Śmierć 
vod gilotyną nazywają żartobliwie „ostat 
nim pocałunkiem wdowy”, zaś cgasowe po- 
zbawienie wolności uważają oni Zza za- 
szczyt 

Władze, nie mogąc dać sobie rady 
zbrodniami apaszów, planowały nawet 
wprowadzenie kary, polegającej na pletno- 


ze | 
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cy członkowie jednej z hand wtargnęli do 
sall ebrad sądu, aby uwolnić oskarżonego 
towarzysza. Policja paryska w walce z a- 
paszami ma ciężki orzech do zgryzienia. 
Jeżeli zdarzy się czasami, że któryś z po- 
licjantów przytrzyma jakiegoś apasza, to 
może on być pewnym, że pozostali szłonko- 
wie bandy, wcześniej czy później zemszczą 
się na nim. 

Dla ograniczenia wyczynów apaszy ko- 
niecznem by było wzmocnienie oddziałów 
policyjnych, aby można było lepiej strzec 
band. 

Jeżeli w czasie pokojn kwestja apaszy 
sprawia władzom wiele kłopotu, możemy 
wyobrazić sobie jak ta sprawa wygląda 
obecnie. Wiadomo bowiem, że posterunki 
policyjne w Paryżu, wskutek działań wo- 
jennych i wielkiego zapotrzebowania ma- 
terjału ludzkiego, nietylko że nie zostały 
wzmocnione, ale wręcz przeciwnie ograni- 
czone. Ponadto zaciemnienie, jakie obowią- 
zuje w Paryżu, przyczynia się w pierw- 
szym rzedzie do wzrostu zbrodni. 


KRONIKA. 


W STANIE WODY NA WIŚLE zaszły 
pewne zmiany. Mianowicie podczas gdy w 
niedzielę poziom wody w Krakowie wy- 
nosił minms 262, to w poniedziałek obniżył 
się na minus 267. Obniżenie się stwierdzono 
również w Zawichoście, gdzie w niedzielę 
poziom wynosił plus 156 a w poniedziałek 
plus, 155, 

ZGON SKUTKIEM - POTRĄCENIA 
PRZEZ POCIĄG. Na dworcu Ab — - 
Krakowie, wydarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek. Mianowicie jeden z kolejarzy lat 
ok. 50, został potrącony przez pociąg tak 
nieszczęśliwie, że doznał dotkliwych -potłu- 
czeń, skutkiem których zmarł w karetce 
Pogotowia Ratunkowego, wezwanej na 
miejsce wypądku. 


ZASTRZELENIE PRZYWÓDCY BANDY. 
W osiedlu letniem w okolicach Warszawy, 
rozwijała swoją zbrodniczą działalność ban- 
da złodziejska, na czele której stał 21-letni 
K. Rutniewicz. Przywódca bandy, który ma 
na sumieniu kilka morderstw; został w tych 
dniach rozpoznany przez policję w Warsza- ` 
wie przy ul. Żeromskiego, Próbował on u- 
ciekać, ostrzeliwując się zaciekle, Policja 
odpowiedziała na strzały bandyty ogniem 
rewolwerów, przyczem przywódca szajki zor 
stał zastrzelony, 


CIĘTY DOWCIP TALLEYRANDA, 


Talleyrand siedział -przy stole pomiędzy 
panią Stael a panią Recamier. Był uprzejmy 
i pełen komplementów zarówno dla jednej, 
jak i dla drugiej, z pewnym jednak odcie« 
niem przewagi na rzecz pani Recamier, któ- 
ru była znacznie ładniejsza” od swojej są- 
siadki. 

Pani de 'Stael, zazdrosna nieco, przerwała 
w pewnej chwili rozmowę pytaniem: 

=- Drogi panie, coby pan uczynił, gdyby- 
śmy obie wpadły do wody, a pan mógłby u- 
ratować tylko jedną z nas. Którą zacząłby 
pan ratować? 

— Łaskawa pani — odparł Talleyrand, 
jestem przekonany, że pani umie Świetnie 
pływać. : 

* kd * 


Kiedy FTalleyranda zawiadomiono o śmier» 
ci Napoleona na wyspie św. Heleny, Talley: 
rand miał się odezwać: 

— To jnż nie zdarzenie, to tylko wiadoe 


mość. 
k k F 


— Talleyrand sprzeduwał tylko mniej 
ważne papiery — powiedział Napoleon na 
wyspie św. Heleny. 
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Roman. Chciałem skoczyć ku niemu i nie mo- | i trzask drzwi zbudził już kolegów. Rzucili 
głem. Jakgdyby coś obezwładniło meje ruchy. | się do mnie. 


Dość późno przyszliśmy do schroniska przy 
Pięciu Stawach; chata była zimna i pusta, 
widocznie Romek jeszcze nie przyszedł. Roz- 
paliłiśmy ogień, zrobili herbatę, pootulali w 
co kto mógł — i zaczęli gwarzyć. Wiatr trze- 
szczał w drewnianych ścianach, z ogniska bił 
fantastyczny blask i trząsł naszemi cieniami 
po ścianach i podłodze. Między innemi mó- 
wiliśmy i o jutrzejszym powrocie, planując 
przejście przez Gładką Przełęcz i Liljowe. Mi- 
jały godziny, rozmowa przygasła. Ktoś spoj- 
rzał na zegarek. 

—- Jedenasta dochodzi... 

-— Romana nie widać., 

— E, bądźeie spokojni! Taki narciarz mo- 
że sobie spokojnie chodzić po Tatrach! 

Wkońcu towarzysze moi usnęli, ja miałem 
narazie czuwać przy ogniu. I znowu cisza ob- 
jęła mnie pustką, tkaną tylko szelestem palą- 
cego się drzewa — jęczeniem wiatru — i cie- 
niami, chwiejącemi się po wszystkiem. 

Nagle, dobrze pa północy, w ciszy zagkrzy- 
piąły narty. Drgnąłem, ale nie ruszyłem się 
z miejsca. Ale przed schroniskiejn ktoś wy- 
raźnie zdejmował narty, a potem zbliżył sie 
do drzwi. Dlaczego nie zerwałem się, dlacze- 
go czekałem z wstrzymanym oddechem? 

Drzwi otworzyły się i w rozchyleniu stanął 


Patrzyłem tylko, jak z ręką na klamce, opar- 
ty o framugę, mówi cicho, powoli, jakby był 
bardzo zmęczony, 

— Nie wracajeie jutro przez Gładką, tam 
pójdzie lawina — idźcie przez Zawrat. 

— A ty? — wykrztusiłem, wpatrując się w 
jego znużoną, bładą twarz. 

— Ja muszę iść do Roztoki, Wracajcie do 
Zakopanego. 

Mając oczy utkwione we mnie, cofnął się 
nagle i wyszedł. Wtedy dopiero jakgdyby prąd 
elektryczny przebiegł po mnie, wyrwałem się 
z dziwnego odrętwienia i skoczyłem ku 
drzwiom. 

— Romek! — krzyknąłem z całych sił, wy- 
biegając przed schronisko. 

Od Strony Roztoki, zdało mi się, dobiegł 
mię skrzyp nart, 

=- Romek! — krzyknąłem raz jeszcze. 
Wiatr zatrzasnął za mną drzwi schroniska. 
Ogarnęła mnie głęboka ciemność. Tylko gwia- 
zdy w górze trzęsły się srebrnym migotem 
i wiatr wył w kosówkach. Zrobiło mi się nie- 
swojo. j 

Wszedłem do schroniska, gdzie mój krzyk 


— Co się stało?! 
— Romek był! Poleciał do Roztoki... 
— Czemuż nie został?! 


Oczy nasze od kijka wzniosły się ku sto: 
kom, zasypanym odłamami Śniegu, stłoczone- 
go, zmiażdżonego, rozszarpanego.. Ślad las 
winy. 

— Patrzcie, o, tam, koło tego kamienia... 


— ..powiedział, żebyśmy nie szli przez | ...szaroczerwony, dobrze znany szalik w krat- 


Gładką, tylko przez Zawrat, bo tam może być 
lawina. I żebyśmy szli do Zakopanego... 

— No, ale on? 

— ..i skąd wiedział, że chcemy Iść przez 
Gładką ? 

— Może wracał stamtąd? 

— Nie wiem... 

— Może ci się przyśniło?! 

— Ależ skąd! Mówiłem z nim, jak mówię 
z wami! Stał, o, tu, w drzwiach.. Wkońcu 
zgodziliśmy się, że Roman wytłumaczy nam 
wszystko w Zakopanem. Na drugł dzień jed- 
nak nie poszliśmy wprawdzie przez Gładką 
Przełęcz, ale i nie przez Zawrat. Postanowi- 
liśmy pójść śladem Romana, przez Roztokę. 

Dzień był słoneczny — po halnym — eie- 
pły. Śniegi tajały, sypały się z wiszarów skal- 
nych, ze zboczy — Tatry dyszały wiosną. I-e- 
dwo minęliśmy siklawę, o kilkanaście metrów 
niżej, wstrzymał nas jakiś przedmiot, sterczą- 
cy zpod Śniegu. 

== Kijek! Ależ to. 


kę i drugi kijek... 

Nikt już nie nie powiedział, jeno zaczęliś- 
my szukać, szukać gorączkowo, grzebać w. 
śniegu, odkopywać — i kiedy znaleźliśmy 
ciało Romana — wtedy, raz jeden w życiu ~= 
zemdlałem. 
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Ognisko ciemnieło. Ale nikt nie śmiał się 
ruszyć z miejsca. Zpod okna szedł głos cichy 
i bardzo zmęczony. 

— Nie będę wam opowiadać dalszych, smut. 
nych szczegółów. Jedno było pewne: lawiną 
zasypała Romka jeszcze poprzedniego dnia — 
w drodze do Pięciu Stawów. 

Za granatową szybą trzęsły się gwiazdy == 
więlkie — srebrzyste. 

— A tego dnia, kiedyśmy wracali, lawina 
rzeczywiście poszła z Gładkiej Przełęczy. Ale 
myśmy szl przez Roztokę... 

Irena L. 
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— Racja — odpowiedział król, zwracając 
się z uśmiechem w stronę damy. — Ładny to 
on rzeczywiście nie jest, ale zato słuch ma 
doskonały, 
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Gdy po raz drugi wychodził na ulicę, był 
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